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Twierdza Kreta test m o io n a  na każdy a l t
Znakomicie rozbudowana sieć umocnień. -  Interesujące sprawozdanie z podróży inspekcyjnej.

Berlin, 28 lipcą. W tych dniach generał 
pionierów i twierdz Jacob  dokonał oglę­
dzin twierdzy Krety, W yraził  on żywe za­
dowolenie z powodu s tanu  umocnień oraz 
toku  prac nad ich rozbudowę, prowadzo­
nych nieustannie  dalej. Na tem at twierdzy 
K re ty  jeden z niemieckich korespondentów 
wojennych nadesłał DNB interesujące 
sprawozdanie, w którem czytamy: 

„Tw ierdza K re ta  je s t/d z is ia j f tp  i ej przy­
gotow ana, niż przed dwoma la ty  na każdy 
a tak , bez względu na to, czy m iałby  om 
p rzy jść  od stromy m orza, czy też z powie­
trza , dzięki znakom item u w ykorzystan iu  
w arunków  natu ra ln y ch . P ion ierzy  i m ine­
rzy  w ydrążyli w ska lach  szeroko rozgałę­
ziony system  pieczar. D ziała są  przytem  
po najw iększej części tak  wbudowane, żg  
m ogą niety lko otw ierać żelazny k rąg  za­
porow y w k ie runku  m orza i wzdłuż w y­
brzeża, a le  także dzięki zdolności pełnego 
obrotu , w każdym  dowolnym  kierunku. 
P rzy tem  każde stanow isko b a te rii i p raw ie 
każde poszczególne działo je s t otoczone 
w ałem  obronnym , w k tó ry m  za ochroną 
m in  i drutów  kolczastych pełn ią  służbę u- 
bezpieczającą gn iazda strzelców  i k a ra b i­
nów m aszynow ych, oraz placów ki dział

przeciw pancernych i przeciw lotniczych. 
Tam , gdzie nieliczne p łask ie  zatoki c iągną 
się pom iędzy łańcucham i górskiem i na k il­
k a  k ilom etrów  w głąb wyspy, b ast jony  o- 
bronne są  wpuszczone głęboko w ziemie i 
zaopatrzone kopułam i pancernem i lub m e­
trow ej grubości żelazo-betonem. W  tych 
pozycjach znajdu je  sie ca ła  armja. do­
świadczonych w boju w ojsk pozycyjnych, 
k tó re  każdy m ożliwy cel na  sw ym  h o ry ­
zoncie już s to  razy aw izow ały lub ostrze­
liw ały  na próbę- W  swych schronach  ubez­
pieczonych od ognia m ogą spokojnie prze­
czekać naw et najcięższe ostrzeliw anie i 
najsiln iejsze bom bardow anie z pow ietrza, 
poczem każdej chw ili m ogą rozpocząć ak ­
cje obronną w chw ili, k iedy przeciw nik 
sądzi, że pozycje zostały  już  dostatecznie 
zdem olowane pociskam i i zbliża sie do 
a taku , zaś poza tem i w ojskam i pozycyj­
nemu s to ją  rozdzielone po całej w yspie s il­
ne g rupy  bojowe, uzbrojone w najnowocze­
śniejszy  oręż i zaopatrzone w czołgi oraz 
ruchliw ą a rty le rię , k tó re  w każdej chw ili 
m ożna rzucić w bardzo k ró tk im  czasie na 
przeciw nika, o ile zdoła ew entualn ie  prze­
łam ać sie przez fo rty fikac je  i zniszczyć go. 
Albowiem i w nętrze w yspy nie je s t pozba­
wione obrony. N a każdym  k roku  wznoszą

się strom o ku górze ły se  szczyty górskie. 
Nie są  one bynajm niej zachęcającym  te re ­
nem do lądow ania  z pow ietrza, a doliny są  
ze w szystkich stron  chronione fo rtam i ry ­
glującemu i zaporam i. L ansjerzy  s tac jono­
w ani na K recie zdobyli doświadczenie wo­
jenne we w szystkich kam panjach.

Ze względu na k lim at pierw szym  w arun­
kiem  je s t praw idłow y dowóz wody, co zo­
sta ło  w pełni zabezpieczone. W objektach 
obronnych i bazach w ybudow ano głębokie 
studn ie  i cysterny . N atom iast s tro n a  a ta ­
ku jąca  je s t skazana na długi i u trudn iony  
dowóz d ro g ą  lądową. P rzy tem  każda, g ru ­
pa bojow a z n a ' w szystkie ścieżki i drogi, 
niezliczone razy  sp inała  się w toku ćwiczeń 
po górach i dolinach z poparciem  iub bez 
poparcia czołgów. K ażda możliwa pozycja 
przeciw nika została w ielokrotnie omówio­
na, a  w szystkie konieczne przeciw akcje wy­
próbow ane. Dodać zaś należy, że także 
znajom ość rozległych budowli fo rty fik a ­
cy jnych  i zaufan ie  we w łasny oręż przy­
czyn ia ją  się  do wzm ocnienia uczucia prze­
wagi nad każdym  napastn ikiem . Tw ierdza 
K re ta  i je j żołnierze są gotow i do obrany 
w każdej chw ili, o ileby przeciw nik w padł 
na pom ysł zaa takow an ia  tu  jakiegokolw iek 
punktu*1.

Pisma hołdownicze do papieża.
Riym, 28 lipca. „O bservatore Romano*1 

p ub lik u je  dalsze dek larac je  hołdownicze, 
nadchodzące do papieża z zagranicy, m. in. 
a H iszpanji, B razy lji, Chile, K olum bji, P e ­
ru , W enezueli, E kw adoru , M eksyku, A r­
gentyny, K anady , A u stra lji, S zw ajcarji 
i  R um unj i.

Życie w Rzymie toczy się znowu 
normalnym torem.

Rzym, 28 lipca. R adio w łoskie podaje, iż 
życie w Rzym ie toczy się znowu norm al­
nym  torem . W szelkie przedsiębiorstw a 
handlow e na obszarze m ias ta  są znoWu o- 
tw arte . Rów nież wszelkie inne zakłady u- 
dostępniono znowu d la  szerokich m as pu­
bliczności.

Odezwa Carlo del Croix'a.
Rzym, 28 lipca. P rzew odniczący związku 

w łoskich żołnierzy fron tow ych C arlo del 
C ro ix  w ydał odezwę, w k tó re j wzywa 
W łochów do okazania  zau fan ia  i dyscy­
p lin y  względem  króla, k tó ry  ponow nie w 
te j dziejowej chw ili _ ob jął kierow nictw o 
k ra ju . W ojna  toczy się dalej, a co dopiero 
pow stałe  W łochy n ie  m ogą zg 'nąć.

Muzea watykańskie pozostanę 
otwarte.

Miasto W atykańskie , 28 lipca. Rozw aża­
n ia  na  tem at, czy m uzea w atykańsk ie  po 
dośw iadczeniach zrobionych w czasie p ierw ­
szego a tak u  lotniczego na  Rzym, m ają  po­
zostać o tw arte  lub  też czy należy je  za­
m knąć, rozstrzygnięto  ostatecznie w tym  
k ierunku , że naraz ie  pozostaną one jeszcze, 
o tw arte / W atykan  przy tern obstaje, po­
niew aż je s t on państw em  neutralnem , po- 
siadająeem  praw o do ohsolutnego respek­
tow ania  swej neutralności, przytem  odda­
je  się on nadziei, że po pierw szych dośw iad­
czeniach bom bardow ania  Rzym u, A nglicy 
i  A m erykanie poddadzą ew entualnie swe 
stanow isko ja k ie jś  rew izji. Zatem  więc m u­
zea w atykańskie , po zwykłej przerw ie, ^p o ­
w odow anej w akacjam i personalnem i ' w 
sierpniu , zostaną na  nowo o tw arte  w dniu 
1 w rześnia. M uzeum L ate rań sk ie  natom iast 
będzie o tw arto  rów nież w c iągu  sierpnia.

Ponowne naruszenie neutralności 
Szwajcarji.

Berno, 28 lipca. J a k  w ynika z urzędow e­
go kom unikatu , w nocy n a  25 lipca sam o­
lo ty  b ry ty jsk ie  ponow nie przeleciały  nad 
tferytorjum  szw ajcarskiem , m ianow icie 
nad  kantonem  genew skim  i  okolicą 
Chiasso.

Sensacja na marginesie ataku na Rzym*
Lizbona, 28 lipca. Z p ra sy  argen tyńsk ie j

w yczytać m ożna w yraźne niezadowolenie 
z powodu sensacyjnej form y, w * jak ie j 
przedew szystkiem  am erykańska  p rasa  po­
daje  w iadom ości o a ta k u  terorystyczm ym  
n a  Rzym/ Celem dokładnego rozpoznania, 
podaje  się te  w iadom ości am erykańskie. 
Mówią one, że do togo bom bardow ania w y­
szkolono przew ażnie pilotów  w yznania k a ­
tolickiego, co gran iczy  p raw ie że ze św ięto­
kradztw em . Poza tent dużo w rzaw y narob ił

fak t, że w tym  a tak u  tero rystycznym  wzię­
ło udział 70 dziennikarzy. Zanotow ano też 
fak t szczególnie dokładnie, kto w yrzucił 
pierw szą bombę. Był to pułkow nik Gomley, 
k tó ry  zrzucił pierw szą bombę o godz._ 11.13. 
N astępnie spadła  ulew a bomb w liczbie 7000 
i to z w ysokości około 7000 m etrów. Nie mo­
żna tu  już mówić o sensacji, a le  raczej o  
cynizm ie — ta k ą  tendencję w ykazuje opi­
n ia  publiczna w A rgentynie.

Wioska polityka zagraniczna 
pozostaje bez zmian.

We wszystkich miastach włoskich panuje spokój. -  Cały naród 
włoski w zwartych szeregach stoi przy swym królu.

Rzym, 28 lipca. Z m iarodajnej s trony 
włoskiej oświadczono dziś, co następuje: 
Zmiana rządu nie była ani rewolucją, ani 
też zamachem stanu, ale była ona k ry ­
zysem konstytucyjnym , k tóry  rozwiązany 
został w myśl konstytucji. Na podstawie 
głosowania wielkirj rady faszystowskiej, 
szef rządu złożył na ręce króla  swą dym i­
sję. Na podstawie wniosku znacznej więk­
szości rady faszystowskiej, powziął też 
król kroki przewidziane konstytucją , celem 
objęcia głównego dowództwa nad siłą 
zbrojną oraz celem objęcia najwyższej w ła­
dzy rządzącej.

W łoska polityka zagraniczna pozostaje 
bez zmian. Odpowiednio do odezwy m ar­
szałka Badoglio, wojna toczy się dalej. 
Włochy dotrzym ują  danego słowa. Linja 
zewnętrzno-polityczna nie uległa żadnym 
wpływom wskutek tego wydarzenia.

W łochy kroczą n adal drogą, na k tó rą  ze­
szły, a w ypadki, jak ie  m iały  _ m iejsce we 
wielkiej radzie faszystow skiej, odnoszą się 
li ty lko  do polityki w ew nętrznej. Szef rzą­
du, k tóry  ustąpił, posiada w dalszym ciągu 
przysługujące mu prawa, jako  rycerz or­
deru Anuncjaty . D em onstracje, jak ie  od­
były siię w nocy niedzielnej, oznacza się j a ­
ko w ybryki bez znaczenia, k tó re  zostały 
już  najzupełniej stłum ione. W e wszystkich 
m iastach włoskich panuje absolutny spo­
kój i porządek. Życie płynie w normalnym 
swym trybie. W  obecnej decydującej chw ili 
w łoskiej w alk i obronnej przeciwko napie­
rającem u nieprzyjacielow i, odrzuca się 

Kwszelkie rozpraw y, jako  niegodne chw ili.
Cały naród włoski w zwartych szeregach 

stoi przy swym królu ściśle związany z zie­
mią włoską i zna tylko jedno hasło; król 
f ojczyzna. Cały n aró d  ośw iadcza się zw ar­

cie z gotow ością do najw yższego w ysiłku 
i do ra to w an ia  ojczyzny. P rzew idu je  się 
ponowne uruchom ienie połączeń telefonicz­
nych Zapew niona je s t owocna w spółpraca 
w szystkich urzędow ych placów ek z prasą. 
Nie dopuszcza się w ydaw ania  nowych 
dzienników.

N ie u lega też żadnej w ątpliw ości — p i­
sze „Tribuma11 — że W łochy zdążają  po 
drodze ku zabezpieczeniu swej przyszłości. 
N aród w łoski nie pow inien nigdy  odwrócić 
uw agi od faktu , że naw et i najm niejsze 
zakłócenie życia narodow ego w ykorzysta­
ne zostaje przez n ieprzy jaciela . Jedyn ie  
w tenczas m ógłby nieprzyjaciel w yciągnąć 
jak ieś  korzyści ze zm iany rządu.

W  jedności i zdecydowaniu n a tom iast po­
staw i się przeciw nieprzyjacielow i tak i n a ­
ród, k tó ry  po trafi prow adzić w ojnę w spo­
sób energiczny. W  czasach, kiedy w łoskie 
prow incje zajęte są przez n ieprzyjaciela, 
a  m iasta  w łoskie c ierp ią  w skutek ulew y 
bomb ze strony_ n ieprzyjacielk iej, wola na' 
rodu objawić się może tylko w tym  kie 
runku  by walczyć zdecydowanie i okazać 
się godnym słynnej swej przeszłości.

Japońskie ataki powietrzne 
na bazy Czungkingu.

Tokio, 28 lipca. J a k  w ynika z ostatn ich  
kom unikatów  głów nej kw atery  cesarskiej, 
lo tnictw o japońskiej a rm ji lądow ej a ta ­
kow ało od dnia 23 lipca n ieprzerw anie ba­
zy pow ietrzne Czungkingu w H engyang, 
L ing ling , P ao tsin , K ienau  i  F uk ieng  i ze­
strze liło  przytem  28 sam olotów  przeciw ni­
ka. — W  czasie tych skutecznych ataków  
w szystkie lotnicze bazy przeciw ników  cięż­
ko uszkodzono, a  wiele urządzeń w ojsko­
wych uczyniono niezdatnem i do użytku.

Położenie n a  Sycylji.
Berlin, 28 lipca. J a k  m ożna było się spo­

dziewać, rów nież w czoraj u trzym yw ał się 
w dalszym  ciągu  nacisk  północno-am ery- 
kańsk i na niem iecko-wloski fro n t obronny 
n a  Sycylji. W idocznem jest, iż generał P a t ­
terson  czyni w ysiłk i w yw alczenia sobie 
przy użyciu wzm ocnionych s ił  drogi nad­
brzeżnej z Palerm o do M essyny, zwłaszcza, 
że w siln ie rozczłonkow anym  teren ie  gó­
rzystym  we w nętrzu w yspy nie posiada on 
dogodnych w arunków  dla rozw inięcia 
sw ych form aeyj zm echanizow anych, a  w oj­
ska  b ry ty jsk ie  pod M outgom erym  nie są  
w stan ie  przełam ać niem ieckich lin ij o- 
b ronnych na północnym  k rań cu  rów niny  
k a tańsk ie j. K ilkak ro tne  w ypady, p ro jek to ­
w ane poprzez Gefalu ku  wschodowi, były  
za każdym  razem  przygotow yw ane silaem  
ostrzeliw aniem  a rty le ry jsk iem  niem ieckich 
stanow isk. W szystkie a tak i załam ały  się 
jednak  wśród poważnych s tr a t  przed nie­
mi ecko-włoskiemi pozycjam i ryg lu jącem i, 
opierającem i się tu  na szczególnie dogod­
nych odcinkach terenow ych.

Szybkie niem ieckie sam olo ty  _ bojowe 
przyłączały  się do tych w alk z niezw ykłą 
skutecznością, dzięki czemu zapew niły so ­
bie udział w sukcesie obronnym . Bom bam i 
i b ron ią  pokładow ą unieszkodliw iły one 
liczne czołgi am erykańsk ie  i opancerzone 
pojazdy na szosie nadbrzeżnej oraz po obu 
je j stronach. Szosa była przez k ilka  godzin 
za tarasow ana zniszczonemi pojazdam i, 
w skutek czego dowóz posiłków  dla w ojsk 
am erykańskich  odbyw ał się w śród poważ­
nych trudności. N a wschód od L eonforte  
uiem ieckie i w łoskie fd rm acje  ubezpiecza­
jące  odparły  z korzystnych  stanow isk  g ó r­
skich k ilka  ataków  am ery k ań sk o -b ry ty j- 
skich, zadając a tak u jący m  dotkliw e s tra ty . 
Tern sam em  udarem niły  one zam iary  do­
wództwa am erykańsko-hry ty jsk iego  w k ie­
runku  rozerw ania  i zachw iania fron tem  o- 
poru  przez dokonanie w ypadu w k ie ru n k u  
północnym .

Na lewem skrzyd le  niem ieckiego fro n tu  
sycylijsk iego w ojska M ontgom ery'ego za­
chow yw ały się  zupełnie biernie. N ie są one 
w dalszym  ciągu  w stan ie  posunąć się  z ró ­
wnicy ka tańsk ie j przeciwko dobrze zam a­
skow anym  i ubezpieczonym  górsk im  pozy­
cjom  form aeyj niem ieckich i w łoskich, 
zwłaszcza, że m uszą się one także obawiać, 
aby  w k ró tk im  czasie nie natrafić , na m a­
syw  E tny , naw et gdyby im  się udało zy­
skać tu  przejściow o na terenie. N iem iecka 
a r ty le r ja  przeciw lotnicza uzyskała  szcze­
gólny udział w sukcesach osta tn ich  dni. 
M iędzy iumemi zestrzeliła  ona w ciągu  u- 
biegłego tygodnia  46 sam olotów  am ery ­
kańskich  i zniszczyła cz tery  w ielkie spado. 
chrony  ciężarow e obsadzone w ojskam i. — 
P onad to  zniszczyła ona strza łam i na  .Sy­
cylii 11 czołgów, trzy  pancerne wozy w y­
wiadowcze i trzy  działa zm otoryzow ane. 
Przez zniszczenie licznych sam ochodów  
ciężarow ych dla przewozu w ojsk, sam o­
chodów am unicy jnych  i wozów tra n sp o r­
tow ych naładow anych m ate ria łam i, p rzy­
czyniła się w decydujący sposób do odcią­
żenia fro n tu  obronnego.

Również w walce przeciwko am erykań- 
sko-bry ty jsk ie j flocie, przeznaczonej do 
w ysadzania wojsk, form acje n iem ieckiej 
a r ty le r ji  przeciw lotniczej operow ały z bar< 
dzo korzystnym  w ynikiem . Zniszczyły one 
dwa ścigacze, jed n ą  korw etę i siedem  łodzi, 
służących do w ysadzania wojsk. P onad to  
w znieciły pożar na  jednym  kontrtorpedow - 
cu i wkońcu celnem i strza łam i uszkodziły 
trzy  b ry ty jsk ie  krążow niki.

Stanowisko wiceprez. Argentyny 
pozostaje nieobsadzone.

Buenos Aires, 28 lipca. Szef państw a ge­
nera ł Ram irez oznajm ił, że nie nosi się on 
z zam iarem  obsadzenia s tanow iska  wice­
prezydenta. O statn i w iceprezydent, k o n tr­
adm ira ł Sueyro, jak  wiadomo, zm arł n ie­
dawno tem u po 6-tygodniowem  swem u rzę­
dowaniu.

Argentyna organizuje swą 
gospodarkę.

Buenos Aires, 28 lipca. M iarodajne  czyn ­
niki urzędowe czynią w dalszym  ciągu  s ta ­
ran ia , celem uporządkow ania  stosunków  
gospodarczych w A rgentynie. M iędzy in« 
nem i zarządzono kon tro lę  rządow ą nad pe­
w ną ilością firm  sam ochodow ych i onon, 
w śród nich nad filjam i północno-am ery- 
kańskich przedsiębiorstw , ja k  Ford. Gene- 
ral-M otors, Goodyear, F irestone, D unlop 
i innem i filjam i. Zarządzenie to w ydano z 
powodu działalności tych firm , sprzecznej 
z  postanow ieniam i o cenach m aksym alnych  
i  sprzedaży.
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Sylw etk i  po l i tye zn e .

Nowi ministrowie włoscy
Dr. PiełHt Darantono.

Rzym . 28 l ipca.  Miattdwtnij- przez krńln 1 cesa ­
rza W iktora  K m antiela III p odsekretorreni s ta ­
nu  przy prezydjUni ra«ly m inistrów  dr P ię tro  
D ara to n o  liczy  51) la t i pm -lim lzi * P iem ontu .

J e s t  on  s p e c ja l i s t ą  w  d z ie d z in ie  a d m i n i s t r a c y j ­
nej .  P o c z ą tk o w o  l i t ł  p o t lp r e f e k t e m  w  S an  R em o, 
a  n a s tę p n ie  p o w ie r z o n o  m u  k i e r o w n ic tw o  w y ­
d z ia łu  p e r s o n a ln e g o  w  m in i s te r s tw ie  s p r a w  w e ­
w n ę t r z n y c h ,  p o c z e m  m i a n o w a n y  z o s ta ł  p r e f e k te m  
w  N a v a r r a  i 1’ ln rchć j i ,  p ó ź n ie j  p r ź e z  p ię ć  l a t  
b y ł  k o m is a r z e m  p r o w in c j i  N eapo l .  M ia s to  N e a ­
p o l  z a w t ł t i ę b t a  m u  r o z b u d o w a n i e  p o r t u  h a n d l o ­
w ego . p o r t u  za ła d o w c z e g o ,  b o i s k  s p o r to w y c h  ja -  
k o le ż  p ły w a ln i  o ra z  w reszc ie  o d n o w ie n ie  sz p i ­
t a ln ic tw a .  W re s z c ie  m i a n o w a n y  z o s ta ł  p r e f e k te m  
w  T u ry n ie ,  a  p ó ź n ie j  p o w o ł a n y  b y ł  do  r a d y  p a ń ­
s tw a .

Antonio Sorice.
W łosk i m in ister  w o jn y , będący  d otych czas  

podsekretarzem  stan u  w m inisterstw ie  w ojn y , 
g en era ł A n ton io  Sorice u rod ził Się w  dn iu  ił l i ­
stop ad a 1897 w  N hli. W y r ó ż n i ł  się o n  w  czas ie  
p ie rw s z e j  w o jn y  ś w ia to w e j  w  b i tw a c h  o G o ry c ję  
i w  K ras ie .  P o  w o jn ie  ś w ia to w e j  z a j m o w a ł  on  
k o l e jn o  sźere tf  s t a n o w is k  s z t a b o w y c h  i l in jo w y e h .  
J h k ó  p u łk o w n i k  m ia n o W a n y  z o s ta ł  W r b k u  1938 
sz e fe m  Sztabu p r z y  m in i s t r z e  Wojny, a  w  r o k u  
19,18 m i a n o w a n y  z o s ta ł  r a d c ą  p a ń s tw a .  W  dnłt i  
S lu tego  1943 r. n a s t ą p i ła  jeg o  n o m i n a c j a  h a  p o d ­
s e k re t a r z a  w  m in i s t e r s tw ie  w o jn y .

Renato Sandaltiu.
NoWr w łonki m in ister lo tn ictw a , g en era ł p oru ­

czn ik  lo tn ic tw a  R enato S au d alllii u r o d z i ł  s ię  w 
1897 r. w  Genui.  W  czas ie  p ie rw sz e j  w o jn y  ś w ia ­
to w e j  by ł  On o f ic e re m  b e t s a t le ró w .  W  1920 r. 
u z y s k a ł  bh o d z n a k ę  p i lo ta ,  p ó ź n ie j  zaś  o d z n a k ę  
lo tn ik a  w o j s k o w e g o  i ró w n o c z e ś n ie  p r z e sz e d ł  do  
n o w o  u t w o r z o n e g o  lo tn ic tw a ,  N a s tę p n ie  w  s to ­
p n i u  k a p i t a n a  p r z e b y w a ł  w k r a j u  S om ali ,  a po  
p o w r o c ie  d o  W ło c h  S a n d a l l i  p r z e sz e d ł  t  lotnie* 
tw a  ro z p o z n a w c z e g o  do  m yś l iw ców . W  n a s t ę p ­
n y m  czas ie  z a j m o w a ł  o n  r ó ż n e  s t a n o w is k a  w 
s z t a b a c h  i w d o w ó d z tw ie .  1 tak  d o w o d z i ł  o n  W’ 
A fryce  w s c h o d n ie j  z w ie lk ie m  p o w o d z e n ie m  
d z ie w ią tą  j c d t io s lk ą  sa m o lo tó w  b o jo w y c h .  N a­
s tę p n ie  u d a ł  się do  Alhaitji  i z o s ta ł  W d i l iu  l i  
l i s t o p a d a  1942 r. m ia n o w a n y  g e n e r a ł e m  pori lcz-  
n ik ie th  lo tn ic tw a .

Frederigo Amoroso.
N ow y w iosk i m inister k om u n ik acji, generał 

l-'rcdCrigo A m oroso urodził s ię  przed 52 laty  w  
N eap olu . Ural o n  u d z ia ł  w w o jn ie  Irypotitań- 
sk le j ,  a w w o jn ie  ś w ia to w e j  d o w o d z i ł  stekowca­
mi. N a s tę p n ie  z a j m o w a ł  sle z a g a d n ie n ia m i  t e c h ­
n ik i  radjow-ej  I te lekom unikacyjnej i należał do 
m ię d z y n a r o d o w e j  k o m is j i  d la  t e c h n ik i  r a d ju w e j .  
W  rttkU 1933— t slid b r a ł  u d z ia ł  w  k a m p a n i i  ab i-  
sy  liski ej. W  ro k u  1938 zos ta ł  posunięty tło s to ­
p n ia  g e n e r a t - m a jo r a .  w trzy la la  p ó ź n ie j  do  ge- 
n e ra ł -p o r u c z n ik a .  W o b e c n e j  w o jn ie  d o w o d z i ł  
ml W-OjSkanli t e c h n ic z n c m i  9 - te j  a r m j i  i 2-giej a r-  
inji  (S łow acja  i Dalmacja). Dosiada on w y s o k ie  
o d z n a c z e n ia  k r z y ż a  ry c e r s k ie g o  i k rz y ż a  o f ic e r ­
sk iego  sabaudzkiego o r d e r u  w o jsk o w eg o .

Raffaele de Curten.
N ow v w łosk i h itn iśter m arynarki, W iceadm irał 

Raf facie  dc tlourtcn  urudz.it s ię  21 w rześn ia  1888 
Z. w M edjolah lr . U fał  on ju ż  u d z i a ł  w p o p r z e d ­
n ie j  w o jn ie  św ia to w e j ,  a  w- ro k u  1923 p o su n ię ty  
do  s to p n ia  k o m a n d o r a -p o d p o rU c z l i ik a  z o s ta ł  d v  
w ódcii łodź i  p o d w o d n y t h .  J a k o  k o m aiu lo r -p o r t r -  
Cznik z o s ta ł  c z ło n k ie m  s z ta b u  g e n e ra ln e g o .  Od 
r o k u  1912 do 1936 był  on a t t a c h e  m a r y n a r k i  p rz y  
w ło sk ic h  p rz e d s t a w ic ie ls tw a c h  w  N iem czech ,  w 
l l o l a n d j i ,  D a n j i  i w k r a j a c h  s k a n d y n a w s k ic h .  
W  m a j u  1938 r. zOStat m iar tow niiy  k o n t r a d m i-  
Tałcm i p o w o ł a n y  do  s z ta b u  a d i l i i ra ls k ie g o  ' I n  
s p r a w o w a ł  on  n a d z ó r  n a d  n o w ą  b r o n i ą  p o d w o ­
d n ą .  J a k o  w ic e a d m i r a ł  o b j ą ł  d o w ó d z tw o  n a d  j e ­
d n y m  d y w iz jo n e m  fioły. J e s t  on  k a w a le r e m  
k r z y ż a  ry c e r sk ie g o  I o r d e r u  w o jsk o w e g o  S a ­
b a u d i i .

Carla Favagross*.
M inister d la p rzem ysłu  zb rojen iow ego  < ario  

t a ragrossa , jed y n y  m in ister  przejęty z poprzed­
n ieg o  gab in etu , urodzi! Słę 22 listop ad a 1888 r. 
w  C re m o n ie .  W a lc z y !  on w w o jn ie  l i b i j s k ie j  j a ­
k o  o c h o tn ik  1 b r a t  u d z ia ł  w p o p r z e d n ie j  w o jn ie  
św ia to w e j ,  l in  ro k u  1925 4>aWlt Z m is ja m i  w o j-  
s k o w e m i  z a g ra n ic ą .  N a s tę p n ie  d o w u d ż l t  w o j s k a ­
m i  lec i tn iczn em i  rz y m s k ie g o  k o r p u s u  a r m j i ,  p ó ź ­
n ie j  b r y g a d ą  p a n c e r n ą .  \V w o jn ie  h i s z p a ń s k i e j  
b y ł  k i e r o w n ik i e m  s z ta b u  g e n e ra ln e g o  k o r p u s u  o- 
e i io tn iczego .  W  ro k i t  1918 d o w o d z i ł  W B o lon j i  
d y w iz ją  „ H i s t o r i a '1. W  d n iu  t  w r z e ś n ia  1989 r. 
d i r z e tn a ł  p o d w ó jn e  s t a n o w is k o  p r z e w o d n i  :Zutć- 
i*a mobii:~..‘c i fc*w‘l* » |  1 M O e ra tn -g o  k o m is a r z a  
d ie  p r z e m y s łu  zbrbjCO I a  W  d n a  ‘.0 m a m  
1940 r. k o r t l i s a r ja t  Został p r z e k s z ta łc o n y  w pod-  
s e k r e t a r  ja t  s t a n u ,  a w d n iu  5 k w ie tn i a  1943 w  
m m is t e r s tw o ,  k tó r e g o  b ' r n W n l t lw t t  k y tu w u ie  ,v 
d a l s z y m  c iąg u  F a v a g ro s s a .

Dr. Giovanni Acanfora.
N o w y  w ło sk i m in ister h and lu  zagran iczn ego  

dr. GlOvannl A can fora  urodził s ię  7 k w ietn ia
1884 r> W  r o k u  1911 w s tą p i ł  d o  z a r z ą d u  f i n a n ­
sów . B ra ł  u d z i a ł  w ró ż n y c h  k o n f e r e n c j a c h  m i ę ­
d z y n a r o d o w y c h .  W  u b ie g łe j  w o jn i e  ś w ia to w e j  
b y ł  r a n n y .  W c z e rw c u  1949 r. z o s ta ł  m i a n o w a n y  
g c r tc ra ln y m  d y r e k t o r e m  B a n c a  d ' t t a l l a .

Dr. Leopoldo Piccerdi.
N o w y  w ło sk i m in ister  korp n racyj dr. L eopold o  

P lc ca rd l, u ro d z ił s ię  pfr.cd 44 ła ty  w  V entim ig lia .
W  p ie r w s z e j  -Wojnie ś w ia to w e j  b r n t  u d z ia ł  j a k o  
o f ice r .  W  o k re s i e  p o w o j e n n y m  P ic c a r d i  p i a s to ­
w a ł  w a ż n e  s t a n o w is k a  w  a d m in i s t r a c j i .  W  r o k u  
1934 z o s ta ł  m i a n o w a n y  c z ło n k ie m  r a d y  p a ń s t w o ­
w e j .  J e s t  o h  z n a n y  J a k o  w y b i tn y  p r a w n i k  z 
d z i e d z in y  a d m in i s t r a c j i .

Melćhlade Gabba
f  N t t t ry  Włoski m ln t a l e r  k o lo n i ]  g e n e r a ł -p u łk o -

Krwawe straty Sowietów.
Berlin, 28 lipca. Naczelna komenda nie­

mieckich słł zbrojnych dohosl z głównej 
kwatery FUHrera w dniu 27 lipca 1943:

Punkt ciężkości walk na wschodzie znaj- 
dówat się Wczoraj również W rejonie Orła. 
Wojska niemieckie, wspierane silnemi for­
macjami lotnictwa, odparły krwawo po 
zmiennych wołkach kilkd nieprzyjaciel­
skich prób przełamania się na południe, na 
wschód i na północ od Orła i zniszczyły 
liczne czołgi.

Na pozostałej części frontu wschodniego 
doszło na przyczółku mostowym rzeki Ku­
bań, na froncie rzeki Mius i na południc od 
jeziora Ladoga do zaciętych walk obron­
nych, podczas gdy nad Dońcem i w rejonie 
Biełgorodu panowała tylko miejscowa 
działalność bojowa.

Na północny zachód od Krymskaja i na 
północny zachód od Kujbyszewa nieprzy­
jaciel przystąpił do nowych ataków przy 
użyciu znacznych sił, wspieranych czolga- 
mi, samolotami bojowemi oraz artylerią. 
Odparto je w Ciężkich walkach, a po częfci 
w skutecznych prteciwwypadach.

Również na południe od jeziora Ladoga 
nieprzyjaciel w ysłał do ataku, nowe siły  
nacierające na stanowiska niemieckie przy 
silnem wsparciu samolotów bojowych. Bol­
szewików odrzucono w zażartych walkach 
wręcz i wielokrotnych, natychmiastowych  
przeciwwypadach. zadając im ciężkie 
straty.

Na całym froncie wschodnim nieprzyja­
ciel Stracił W dniu wczorajszym 213 czoł­
gów.

W ciężkich, trwających od kilku miesię­
cy Walkach obronnych na przyczółku mo­
stowym rzeki Kubań wyróżniła się szcze­
gólnie 97-ma dywizja strzelców bawar­
skich.

Na Sycylji odparto również wczoraj

w szystkie.ataki nieprzyjacielskie na pozy­
cje niemiecko-wloskie. Ataki głębinowe 
niemieckich formacyj lotniczych bliskiego 
wsparcia zadały nieprzyjacielowi poważne 
straty. Na wodach na północ od wyspy sa- 
moloty bojowe dwukrotnie celnie ugodziły 
bombami ciężki nieprzyjacielski krążownik 
i trafiły £ dalszych jednostek. Silna nie­
miecka formacja samolotów bojowych 
zbombardowała skutecznie w nocy rejon 
portu La Vaietta na Malcie i trafiła przy- 
tem pięć statków.

Na morzu Sródziemnem siedem brytyj­
skich samolotów torpedowych zaatakowa­
ło konwój niemiecki. Jednostki ubezpie­
czające zestrzeliły 4 z pośród atakujących 
samolotów. Konwój nie doznał szkód.

Północnoam erykańskie formacje bom­
bowców zaatakowały w dniu wczorajszym  
miasta Hannover i Hamburg jako też kil­
ka miejscowości w północno-zachodnim  
rejonie wybrzeża niemieckiego. Ludność 
zwłaszcza w mieście Hannaver poniosła 
straty. W akcji obronnej samolotów m y­
śliwskich i artylerii przeciwlotniczej ze­
strzelono według tymczasowych stwier­
dzeń, ponad zaatakowanemi miastami oraz 
podczas przylotu i odlotu 30 ciężkich czte- 
romotorowych bombowców. Nad okupswa- 
nemi obszarami zachdniemi zniszczono 
cztery dalsze samoloty. Ubiegłej nocy nie­
przyjaciel tylko niewielu samolotami nale­
ciał nad obszar Rzeszy, przyczem jeden sa­
molot zestrzelono. Szybkie samoloty nie­
mieckie zaatakowały w nocy na 27 lipca 
pojedyncze cfełe w rejonie Londynu.

Na Atlantyku lotnictwo zatopiło c po­
śród silnie chronionego konwoju nieprzy­
jacielskiego frachtowiec o pojemności’ eo- 
najmniei 8000 brt, i ciężko uszkodziło dru­
gi wielki statek. Samoloty wywiadowcze 
zestrzeliły w tym rejonie morskim jeden 
bombowiec brytyjski.

Niemieckie lodzie podwodne zatopiły 8 okrętów 
o pojemności 44.241 brt.

Berlin, 28 llbca. Naczelna Komenda Nie­
mieckich Sił Zbrojnych komunikuje z Głó­
wnej Kwatery Fiihrera w dnib 28 lipca: 

Ciężkie walki obronne na odcinku Orła 
trwają nada!. Na pozostałym froncie 
wschodnim ataki Sowietów zmniejszyły się 
tak pod względem siły, jak i przestrzeni.

Z poszczególnych odcinków frontu zara- 
por te warto:

Na przyczółku mostowym rzeki Kubań* 
nad Miusem i Dońcem nieprzyjacielskie a- 
tsk i spełzły na niczem. \

W rejonie Orła nieprzyjaciel także i 
wczoraj atakował z niezmniejszoną siłą, 
W szystkie ataki załam ały sle wśród Wy­
sokich strat sowieckich. Na tym froncie 
szczególnie odznaczyła się w ostatnich ty ­
godniach reńśko-westfafska SS-ia, dywizja 
piechoty.

Także na nołudnie od jeziora Ladoga nie- 
przyjacielskie ataki, które zostały przepro- 
wańzóne jednak przy użyciu słabszych sił, 
aniżeli w dniach poprzednich, pozostały 
fet z rezultatu.

NO Sycylji obustronna działalność arty- 
iirji wybitnie spotęgowała się. Na środko­
wym odcinku frontu ataki brytyjskich i 
pći^CŁna-amtnykańskifih oddziałów zała­
mały się w ogniu obronnym niemieckc- 
włcskich pczycyj, badź tsż zostały rozbita 
prze;: natychmiast przedsięwzięte kontr­
ataki.

Na wodach Wyspy iothidwr, w cZasic 
dziennych i nocnych ataków Shiszczyła je­
den tankowiec o pojemności 7.009 brt. i 
jedną korweta. Sześć wielkich okrętów

transportowych uszkodzono,
Ubiegłej nocy silne nieprzyjacielskie ze­

społy bombowców kontynuowały swoje te- 
rarvstyczne ataki przeciwko miastu Ham­
burg. Powstały dalsze spustoszenia i czę­
ściowe znaczne pożary w licznych dzielni- 
tfich miasta. Ludność znowu poniosła stra­
ty. Nocni m yśliwcy i artyleria przeciwlot­
nicza — według dotychczasowych stwierd- 
dzfiń — zestrzelili 47 atakujących bombow­
ców. W dniu wczorajszym powietrzne siły  
cferoiirte zestrzeliły nad okupswanemi tere­
nami zachodniemi dalszych dziewięć nie­
przyjacielskich samolotów.

W walfce t  pewnym brytyjskim Zaspałem 
kontrterpsdswców, nlćmicckie zabezpie­
czające siły  bojowe zatopiły przed wybrze­
żem holcnderskierti ścigasz artyierji i u- 
szkmlzily drugi tak ciężko, Se można go u- 
w aK ć za zniszczony. Własne jednostki po­
wróciły w pełnej liczbie do swych punktów 
oparcia,

Dalekobieżne samoloty bojmws atakowa­
ły Boitewrtie zauważony no Atlantyku nie­
przyjacielski Konwój i zatonśiy dwa okręty 
hnndiowe o pojemności 12.930 brt. Jeden o- 
kięf; c pojemności S.0C9 brt, otrzymał tek  
ciężkie trafienia bombami, że przechylił się 
na bek. Dwa dalsze duże fraclsżowcc zo­
stały 'Wsskodzcńe,

N ie m ie ck i e  foazir ntrdwodne zatopiły na 
Atlantyku i mcrfSu Sródziemnem osiem o* 
kfrtfiw t> łącznej pojemność? 44.241 brt. i u- 
szścodźiły Ićkkl krążownik ora? sześć frach­
towców, w obronie zaś zestrzeliły trzy nas- 
Brzyjaciciśkie samoloty.

Dwa główne ośrodki walki nad jeziorem Ladoga.
Berlin, 26 lipca. W  uowej bitwie, ro zg ry ­

wającej się na południe od jeziora Ladoga, 
można obecnie rozróżnić dwa główne pun­
k ty  a taku  sowieckiego. Leżą one na obu 
flailkaeli odcinka frontowego, w y s u W a , l ą e e -  
uro się ku północnemu^ wsChodoWi. a orze- 
biegającego na południowy wschód od !io- 
liiugradu. Oplem wypadów bolszewickich 
je s t odcięcie tego luku frontu. Minio .jed­
nak użycia poważnych ilości eitłzkle»ro 
epnzątu bojowego i poniesienia niezwykle 
wysokich s tra t ,  bolszewicy nie zdblali w 
źadt.ein miejscu zyskać iia terenie. Nie­
mieccy strzelcy górscy i g renadierzy po­
mimo przewagi przeciwnika bronili i ieu-  
g  i ecie swoich stanowiśk. Również ua obu

tych pliiiktaCh ciężkości zniszczono więk­
szość z pośród 152 czołgów sowieckich, zli­
kwidowanych do wieezoka tiżwarteg i dnia 
Walk na tym  odcinku.

Po  upływie pierwszych dwóch dni walki 
w których bolszewicy przypuszczali g łów ­
nie ataki piechoty, wspieranej bardzo cięż­
kim ogniem ar ty ie r j i ,  widzieli sią zmusze­
ni do użycia w coraz większej mierze także 
czołgów, ponieważ ich dywizje strzelców 
n ieustannie  rozbijały sie o zacięty opór 
wojsk uiemieekieb. .ledliak również fo rm a­
cje ęzolgów, a takujące  W col’az w iększej 
liczbie, nie zdołały uzyskać zamierzonego 
celu bojowego. /

Niemcy spokojnie obserwują rozwój wypadków
we Włoszech.

Berlih, 26 lipca. W związku z przekształ­
ceniem rządu we Włoszech w tutejszych  
kclach politycznych zwracają uwagę, Iż 
niemiecka opinja publiczna zupełnie sno-

kojnie zareagowała ńa wiadomości i  Rzy­
mu, minio Ich sensacyjnego charakteru.

7t faktu  tego można wnioskować, iż tom- 
sarnem nie zostało Uwieńczone żadnym fku-

w n ik  M elch U ilc  Ga lilia u rod ził s ię  w  roku  1874 
w  M edjolan lc . J a k o  o f ice r  a r ty i e r j i  dowOdżfł oh  
w A f ty ce  od  1911 do  1915 b a t c r j a in i  w o j s k  k r a ­
jo w y c h ,  a  h a s tę p n ie  z o s ta ł  m i a n o w a n y  szcfe ih  
s z ta b u  k o r p u s u  w o js k  kolon,jalhyiih .  W  p i e r w ­
sze j  w ojt i ie  św ia to w e j  G abba  zos ta ł  o d z n a c z o n y  
k r z y ż e m  r y c e r s k im  * Oficersk im  sa b a u d z k ie g o  Of- 
defu W ojskow ego . P o  w o jn ie  ś w ia to w e j  k i e r o w a ł  
m ię d z y  i t inem l w y d z ia łe m  o p e r a c y jn y m  s z ta b u  
g e n e ra ln e g o  a r m j i  lą d o w e j .  W  l a l a c h  od 1921 do 
1920 d o w o d z i ł  k o r p u s e m  w o j s k  k o lo u ju lu y c h  w

A fryce .  W  m a j u  1926 r. zos ta ł  p o s u n ię ty  do  s to ­
p n ia  gen fc ra tm a jo ra ,  pocźern  p i a s to w a ł  s t a n o w i ­
ska  p a ń s tw o w e ,  a  w  m a r c u  1935 r. z o s ta ł  n t iano-  
Wtttiy k ie fo tv n ik le tn  sZiahtl g e n e ra ln e g o  w o jsk  
w ło sk ic h  w e w s c h o d n ie j 'A f ry c e .  W  m a ju  1910 r. 
d z ięk i  z a s łu g o m  w o je n n y m  a w a n s o w a ł  na  gertc- 
t a t - p u lk o w n ik a ,  a W cZtcry m ies iąc e  j ióźh ic j  po  
47’ l a l a c h  s łu ż b y  c z y n n e j  w a r m j i  zos ta ł  p r z e ­
n ie s io n y  do  re z e rw y .  Od r o k u  1986 do 1938 b y ł  
d o w ó d c ą  3-eiej  a r m j i .  D o  s e n a tu  n u ie ź y  o d  r o k u  
1939.

tkieui życzenie alja.ntów, idące w tym  kie­
runku, aby rozwój wypadków w sto licy  
włoskiej w ykorzystać przy pomocy metod 
toczącej są obecnie wojny nerwów również 
na pwtkopanio moralnej pozycji Niemiec.
W Berlinie określa sie żupełnie otwarcie 
jako  zrozumiały fakt, że przeważająca wię­
kszość Niemćów została zaskoczona w ia­
domościami, jak ie  nadeszły z Rzymu. Nie 
należy e ie . te m u  jednakowoż dziwie, srdyz 
podobnie, ja k  i niemiecka opinja publicz­
na zaskoczona była temi wypadkami, tak 
też żaden z innych narodów nie był przy­
gotow any ua tego rodzaju  obrót spraWy. 
Nawet nayód włoski, ogólnie biorąc, me 
był poinform owany o wydarzeniach we­
wnętrznych na terenie Rzymu, Tb bowiem, 
eo sie rozegrało we Włoszech, było do o- 
s ta tn ie j  chwili raczej jedynie  sp raw ą bez­
pośrednio w tern zainteresowanych kol 
włoskich. Zaskoczenie to, odnośnie do któ­
rego podkreśla  sie zresztą ze szczególnym 
naciskiem, iż bynajm niej nie można go 
identyfikować z jakiomkolwiek zaskocze­
n iem 'rząd u  niemieckiego, w prak tyce  :uc 
nie zmieniło w struk turze  psychologicznej 
szerokich mas ludności niemieckiej. J a k  
zresztą zawsze dotychczas wobec wszvsl- 
kieh innych problemów obecnej wojny, tak 
i dzisiaj przeciętny Niemiec w obliczu no­
wo wytworzonej sy tuacji  we A.łoszeCh, 
świadomy silnej pozycji Rzeszy i dzięki 
nieugiętej stałości swych przekonali poli­
tycznych, wyrobił sobie również w tym  w y­
padku swe zdanie o wypadkach we w io- 
SZC(5łl.

W Niemczech nik t nie łudzi sie co do 
tego, czy wraz z ustąpieniem Mussolimcgo 
rozpoczął sie noWy okres po tam tej s t ro ­
nie Alp. Minto to w Niemczech zachowuje 
sip jak  najdalej posuniętą  ostrożność w od­
niesieniu do tego nowego rozwoju wypad­
ków. t jn ik a  sie Iwzodwczesinego sądu, a 
także nikt nie oczekuje, aby powbłauc kipa 
niemieckie zajęły stanowisko w odniesie­
niu do ty#h zagadnień w formie jak ie jś  o- 
statecziiej oceny. N atom iast notuje  sie w 
Niemczech uważnie wszystkie fakty, które  
ocenić można jako  pierwsze znamiona co 
do ch a ta k te ru  i k ierunku  nowych w yda­
rzeń We Włoszech. .

Niezależnie od treści orędzi, o b razu ją ­
cych warńnki. w jak ich  hoWy szef rządu 
włoskiego objął swój hrząd, podkreśla się 
fakt, że bez,wątpienia marszałka Badoglio  
należy uważać jako jednego z najlepszych  
t najżddinielszych żołnierzy sw ego kraju. 
W łaśnie  W związku z tern szczególne zna­
czenie przywiązuje się do stwierdzenia, za­
wartego w proklam acji  m arszałka Buuo- 
o-t i o żn wojna i m a  nadal, jak  również je ­
go  oświadczeniu, iż Włochy d o trz y m u ją  
danego słowa. W łaśnie  wobec jasnego i wy­
raźnego sprecyzowania tych stwierdzeń, 
i id tujo sie je  w Berlinie z Uczuciem, k tó re  
można, określić jako  „zadowolenie .

I Ze szczegół nem zainteresowaniem wsKa- 
z ni te Sie w Berlinie nav okoliczność, a-
Itatłcl wdlłec osoby m ars ra łk a  Badoglio l a .
ćhcwują sie negatywnie, przycaem począt­
kowo ze s trony  nljanckiej itehyloiio sie wo- 
góle od zaiec-ia jakiegokolwiek oficjalnego 
stanowiska. Rzesza, jak  mówi sie w Ber­
linie, zajm uje zresztą w obliczu Q been ego, 
jak i każdego możliwego tylko do pom y­
śleniu przyszłego rożwóju wypadków s ta ­
nowisko, podyktowano świadomością, swej 
silnej i niezłomnej woli przeprowadzenia 
obecnej wojny za wszelką ceną i bez zad- 
ttveh kompromisów a z do wyniku, zeroeue-
<A> z ż y c z e n i a m i  strony niemieckiej.
” P ra s a  nicitiiecha pisze, że me może ule­
gać żadnej wątpliwości, iż nowa sy tuac ja  
wc AVioftzo'eh spowoduje zmiany w s t ru k tu ­
rze ż y c i a  państwowo-politycznego. M pierw-
szym rzedzie jednak jest, to rzeczą na rodu  
włoskiego i tych osóti, k tó rym  obecnie z e- 
coUó kierownictwo, by zajęły stanowisko 
wobec wielkich zagadnień obecnych ctasow  
oraz wobec konieczności wojskowych.

Także i dla narodu  włoskiego istnieje j e ­
den absolutnie peWny fakt. który posiada  
również rozstrzygające znaczenie dla k a ­
żdego innego liaródtt europejskiego. Nad. 
Ńuropa może panować albo kapita lizm  ży­
dowski wspólnie z Sowietami, albo też n a ­
rody rządzą się same pod kierownictwem 
najhardziej do tego W ykwalifikowanych  
społeczeństw. Nie powinnP Ulegać żadnej 
wątpliwości, że w pierwszym wypadku z 
uajwiekszetń p r  ;i w d o p o d o b i c ii s t  w e n i tioi- 
szowiziu zniszczyłby twórczo i k u l tu ra m e  
siły Ńuropy, ponieważ nawet jakns próba  
d y k ta tu ry  kapita lizm u i żydów nad E u r o ­
pą doprowadziłaby tak  czy owak pewnego 
dnia  do bolsźewiźmU.

Znsadnicźo ocenienie oliecuej sy tuacji  we 
Włosżech — jak  podkreśla z naciskiem p r a ­
sa niemiecka — nie jest oczywiście możli­
we. wobec nieuk o ńc zoil eg o jeszcze rozwoju 
tamtejszych wydarzeń. Tern wyraźniej za­
rysow uje  się jednak obecne stanowisko 
Niemiec*. Każdy mieszkaniec Rzeszy zdaje 
sobie jasno spraAyę z faktu,; jak ie  e lemeuty 
rfhtury m o ra ln e j . są. w możności znbeupie- 
rzyć obecnie E uropie  je j  w łasna  przyszłość. 
Niemcy rozporządzają wszystkiemi siłami, 
niozbednemi ilo zwycięstwa im obu eu ro ­
pejskich terenach bojowych.

W kilku wie
Siedzibo mnVfego rząilu włoskiego m arszałka  Bado­

glio jeąt pałac u a  Kwtrynale .
❖

Według wiadomości z lfio de Ja n e i ro ,  b razy l i jsk i  
m in is ter  wbjny D u t ia  wyjedztb z początkiem sierp­
n ia  do Stanów Zjednoczonych.

*
Kierowniczka hiszpańskiego zwinzku kobiet, pan i  

P t l a r  P r im o  de Kivera. przybyła  do Berlina, cclein 
zwiedzenia Niemiec.

*
Byty chil i jsk i  m inister spraw  wewnętrznych Bar- 

rus ljorgoiuja, zmarł W Santiago  de Chile, w’ wiek*
81 lat.
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ZYGMUNT NOWAKOWSKI

C A S T K I  ł l  D O L O R I 8

Cttłyby nad masowym grobem Polaków 
pod Smoleńskiem stanął roedrioc. który 
zaw n e  twierdził, ze wszystko już  było. że 
niema rzeczy nowej pod słcńcem, tatń , na 
widok tysięcy zwłok pom ordowanych ofice 
rów, załam ałaby się jego pewność, i powie­
działby, że tego jeszcze hie było. Prawda ' 
Orób pod Smoleńskiem jest pod pewnym 
względ.ńn cźetnś nnjwiększem i poprostn jo- 
dynem  na świecie. Przerasta legondarrty labi­
ry n t i biblijną Wieżę Babel, piram idę Cheopea, 
drapacze chmur, przerasta ludzką wyobraź 
nię i luazką wiedzę. Tego jeBzczo nie było. 
Dzieje nie przekazały n*ea w ypadku tak  
totalnego m ordu, dokonanego w sposób 
ta k  nikczem ny i w je o o te  bardziej n ik ­
czemny sposób zatajonego Możnaby prze­
kopać na  głębokość kilkuset met rów cały glob 
ziemski, od bieguna ik> bieguna, i nigdzie, 
nijpiziepwl sloiwein. nie dokonanobv takiego 
ndkrsT-ia. jśk  * K-«a)i, poił Smoleńskiom. 
Sprawcy tej zbrodni wystawili sobie pomnik, 
tzwalMy nad «ł«« MB* Zbudowany z ciał 
ladZkicn.

K tóż  iest srwswcą ♦
o łosie Polnków-jeń 

00W wojennych, przebywających w Niem- 
czscli. rodziio e  h miólzn. korespondują z 
nm > |. .» ,  la ją  prtczki, W razie śmierci 
któregoś z nich są zawiadamiane. O losie 
Polaków-jeńców wojennych, przebyw ają­
cych w Kosji, nie wiedział n ik t od samego 
początku, i dowiedzieliśmy Bię dopiero 
dzisiaj. Koreepondencja. pomoc w postaci 
dosyłania żywności lub odzieży, kontrola 
Czerwonego K rzyża, to wszystko, jako 
butżuazyjny przeżytek, zostało w Kosji 
skasowane. Lecz nagle I niespodziewanie 
Polska zawiera p a k t z najeźdźcą rosyjskim, 
w związku z ozem otworzyć się m ają bramy 
wszystkich obozów, więzień, łagrów i innych 
miejsc , miejoe. z których kawie było
prawdziwem „castrum  dcłorik".

B ram y te  otw ierają się powoli, sprzy. 
mierzeniec" wykonuje ewe zolmw-iązar.ia zc 
zwłoką, na ra ty . niechętnie, w ogólnym zaś 
bilansie brak. (smród zwolnionych kilkiinantu 
tysięcy. Czynniki polskie, przedstawiając 
dokładne cyfry, upom inają się ■> tych nfice 
rów czy podoficerów, o sędziów, o prokura 
torów, o wszystkich tych, k tórych brak 
Odpowiedź ze strony  czynników rosyjskich 
pada  zawsze tn  sam a, niezmienna -. Zwol- 
nilBtny łńizyśtkibh, alb spisów wam me 
dam y' . Sprawa niągma się długo, bo od 
jefticiii 1MI r. *z(to dzień 15 kwietnia l»-t3 i . 
gdy *0 nagle, po rewelacjach niemieckich, 
zmieniła^ Bię treść odpowiedzi rosyjskiej. 
Wszvzey ei Poliw y, o którycli hraakuteceme 
upora rań ła eię Polek*, zostali przez Rosjan 
wysłani dn budowy fortyflŚfcacyj pod Smoleń­
skiem. s»ire. hzot ępnio aj& węla ifch f«b» 
ofensywy niemieckiej Z at«u  ci. których brn- 
kto wśród zvroini'myYli, przecier znaleźli się. 
Do dn. l i  kw ietnia 'b.r. nie tri»dzi»l riłę o ich 
łosic ani Stalin, an i V .\B ły sk i, oni Molotow, 
ani Bogomot-w. az wrcezcie rndjo rosyjskie 
ogłasza dh 1 ■ kwietnia 1943 r., że oWi jońcy 
ziwtali W r. 11)41 wysiani pod Smoleńsk i 
osyci przy budowie fortyfikecyi.

Logika nakazuje spytać, dlaczego d o ­
piorę dzisiaj (wda ta  odpowiedź, dlaczego na 
wazyBtkiC iiitm-wencjj pblBkich czyhnikdw 
nie dano jej Wcześniej. Ptzfeciez nawet w 
atuo«iemdtit«ięclomiljonbwej Rosji, gdzie 
W a r t o ś ć  życia jednostki równa się zeru, nie 
może nagie wyparować, ulotnić się, sczezttąć 
bez żladu kilkanaście tysięcy ludzi, których 
nazwiska i łttlioha, których szarżę wojskową 
cny wiek podawały czynnikom rosyjskim 
czynniki polskie. My wiedzieliśmy dokładnie, 
O kogo się upom inam y, bo zresztą upom ina­
liśmy się na  podstawie oficjalnych cyfr 
rosyjskich. Gdyby nie BtraSzłrwe odkrycie 
smoleńskiej nekropolji, odpowiedź brzm ia­
łaby po dawnemu, io wszyscy jońcy polscy,

* j skreśleni*, dokonane przez cenzurę an- 
 ̂gielaką

co do jeilnago, zostali zwolnieni Teraz, 
dopiero teraz, dowiadujemy się że przecież 
me wszyscy, ponieważ część ich ogromna 
przepadła pod Smoleńskiem i rzekomo została 
wymordowana przez Niemców

Oficerowie ci nie żyją, i nic ich ńie wskrzesi. 
NiS lodziliśmy się nigdy co dd Ich losu. choć 
raczej przeważało mniemanie, żć skazani oni 
zostali nn śmierć powolną, głodową, na 
śmierć białą, zadaną przez mróz. gdzieś, 
daleko na północy. Tymczasem była to 
śmierć naglą i czerwona. Potworności i 
cynizmowi tej zbrodni dorównuje tylko 
jakaś transcendentna, wykraczająca poza 
doświadczenie, głupota sprawców.

już jasno, podczas gdy dl* naezyeh Sprzy­
mierzeńców będzie przez pewien czas 
Wątpliwft. Bo oni. Właśnie jako ludzie, 
żyjący W świńcie kultury  i cywilizacji

. pojąć ńie potrefią Benku i 
celu zbrodni. Bo też  ta  zbrodnia nie mieści 
się w sferze wyobrażeń hOrthalnCgo człowieka. 
Tom bardżiej trzeba ją  wydbbyć na światło 
dhio t  trzeba.

otworzyć rozdzikl drtlgi naszej tragodji, 
pisząc Jliż teraz' odpowiedhik „Czarnej 
księgi". Nioma chwili czasu na  stracenie. 
Narody sprzymierzono walczą o demokrację, 
o wolność, o prawdę. Niech więc poznają i tę 
prawdę, k tó ra  zmumifikowana, leżała dotąd 
lik ry ta  przed ocżatńi Utdżklemi.

Więc żałoba, więc czarne opaski, więc 
modły, nabożeństwa żałobne w kościołach, 
na  których środku stanie katafalk, „castrum  
dbloris". Otoczony w artą honorową, więc 
śpiew, więo dym  kadzideł. Ozy to  już 
wszystko? Chyba wypada pójść dalej, 
znacznie dalej, nie poprzestając n a  ,,Re- 
quieecant in pace". Konsekwencje i nakazy 
narzucają się same, ze wszystkich bowiem 
chwil osobliwych, jakie przyniosła nam woj­
na, ta  chwila jest najbardziej osobliwa.

W  kościele, poprzez katafalk, powinny się 
spotkać ręce, k tó re  dotąd stroniły od uścisku. 
Mam na myśli ręce wszystkich Polaków, do 
jakiejkolwlekby należeli p artji i jakąkol- 
wiekby uprawiali politykę. Myśl o grobie 
olbrzymim, o rzeri potwornej, o kiłku- 
rt&Rtu tysiącach pOfnordowanyCH. myśl ta  
jest elfeinentem Siły. Może ona zjednoczyć 
nas naprawdę. Wytworzyć jedność rzeczy­
wistą, Opartą nie n a  po Żorach ale wchłania 
jącą  w S ieb ie  wszystkich bez reszty. Bo 
h ie n i a  Polaka, k tóryby drugiem u Polakowi 
nie uścisnął mocno i uezciwio ręki, dzisiaj, gdy 
h a  odległość wielu tysięcy kilometrów p a ­
trzym y wszyścy w otw arty gtób pbd Smoleń­
skiem.

Niemniej
jloczekumy do chwili, gdy reżu ltsty  śledztwa, 
przeprowadzonego prżeż czynniki neutralne, 
będą ujHwtiioHe. Szwedzi, Szwajcarzy eży 
tlim y  staną  nad tym  smoleńskim obozem 
tioleóci. żdnmiehi, że taka zbrodnia mogła być 
dziełem rąk ludzkich. Kilkanaście tysięcy 
trupów. Strzały zadane ż ty lu  Ręce ofiar 
-.wtnzalio.

Czarno opaski
nu ramionach wszystkioh żołnierzy i Wszyst­
kich Poloków W O g ó le . -.Nawet dzieci polskie, 
uczęszczające do Szkół tutejszych, nie powin­
ny być wyjęto Spod tego nakazu. Niech ich 
koledzy czy nauczyciele wiedzą, pO kim i z 
jakiego pottodu ta  żalobn Je s t ona żałobą 
po naszych najbliższy cli, po Polakach, którzy 
cierpieli najbardziej. Propaganda? Tak i nie. 
Polacy stracili w tych ofiąrach j-zezi smoleń­
skiej braci i syjióW i ojćów i mężów i przy­
jaciół i kolegów. Kilkanaście tysięcy. Czarno 
robi się przed oczami na myśl o tej ioh 
śmierci okropnej. Nieoh objawem zewnętrz­
nym żałoby będzie kir, wewnętrznym zaś 
objawem niech będzi* myśl nieustanna o nioh 
wszystkich.

Sytuacjo, w jakiej znojdą się nasi praw 
dziwi sprzymierzeńcy, nie należy do szote- 
gólnie łatwych. Przeciwnie, będzie ona wieloo 
kłopotliwa, śle  to oni nie może narzucać 
nam  milczenia, ani też  nie. pozwala nam  na 
tajenie straszliwej prawdy, osy stwarzanie 
bodaj pozorów, jakoby  rseoz nie była do­
statecznie jasna d la nas. Bo dla nas jest ona

W ykopaliska smoleńskie staną Się równie 
slawrtS jak  wykopaliska halsztackie, to 
bo Wit 11 jednak, żo człowiek z opoki halsztac­
kiej czy hBtadćrfalśkloj, bA, śo hajbardsiej 
pierwotny człowiek jaskiniowy, nie byłby 
zdolny do dokonania takiej zbrodni, jaka  jeet 
dziełom cżłówioka z ejtokt smoleńskiej, Więc 
z  r. 1940. Im  bardziej to odkrycie etanie Bię 
tóopotiiws d la naszych sprzymierzeńców, 
tern bardziej m y, Polacy, powinniśmy być 
razem. Byłoby grzechem nie do wybaczenia, 
gdyby ludzie w rządzie i ludzie poza rtądem  
prZeślepili tę  chwilę oaobliwą i Wielką, wobrźi 
której wszystko inne jeet male.

Mała jeet ambioja jednostek i równie mała 
jest am bicja party j, k tóre od blisko dwóch la t 
nie mogą się wzajoidnie „dogadać", które 
nie chcą siąść przy wspólnym stole. I mai* 
jeet ambioja tych, którzy siedzą juzy  stole 
obrad, a  nie ohcą dopuścić innych; którzy 
nie widzą tych  innyoh. A przecież ci 
drudzy (ą, ż y j ą  o miedzę, k tó rą  dzisiaj trzeba 
przekroczyć i spotkać się z wyciągniętemi 
rękami. Kiedyż to  zrobić, jeżeli nie dzi 
siaj ?

W szystko inne jest male, wielki jest ten 
grób pod  8m olefikiem , to olbrzymie, na 
przestrzeni całych dziejów całej ludzkości 
niespotkane nigdy jeszcze, oąstrum  doloris.

ZYGMUNT NOW AKOW SKI

„W szystko i iM ie  Jest m słem 14...
K raków , 27 li pu l. A gencja „ T H ć p r e w  przesta ła  naszej red ak c ji o ryg inał n iesłychanie  in te re su jąc eg o  egzem plarza w ydaw a­

nego iv LoinJyiile rtijsiip lsftia  łygbdniow ego w ję z y k u  polskim  „W iadom ości Po lsk ie". Pow yższy ribkiim euł s fn lo g rs łn n  oliś- 
tby i podajem y  gb obccrtle llb w iadom ości Duszy tli  G zytetnlków . k o m e n ta rz  uw ażam y za żbyłecżtiy . Białe plam y żbSlały po

cenzurze  ang ielsk iej.

raźn ie  w yszczególniać rodzaj, w łaściwość 
i cenę odnośnego tow aru. — Również f ry ­
zjerzy  i szewcy m uszą w swoich przedsię­
biorstw ach w ystaw ić szczegółowy wykaz 
cen.

Zarządzenie w .spraw ie cenników  prze­
w iduje — w 1 przypadku  przew inienia — 
surow e k a ry  pieniężne bez ograniczenia 
W górnej ich g ran icy  oraz wiezienie.

i nni i u i r?:ia M B :m L ^i.W-?MMC-3cw
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Czw artek

Dziś: M arty  U.
J u tro : A bdona i Son.

Dziś obow iązuje żacTem- 
nienle od g. 2v.t*C do 4.00

PrtesS w y ją łe m  rzemisślnłków 
dc m acy w R iesty .

(Zet) K itte t 28 lipeó. Wr. skutek  licznych 
ifloytań zaih tcrescw anyeh rttłttlfeSIników, 
F tw ta ło w y  W ydział R zem łrŚihitzy W Kiol- 
ta ch  w yjaśn ia , ie  rzein«eji!niey, którzy  wy- 
le id ia jd  dł» o racy  w Rzeszy, rtiilhi złożyć 
tq ra n tir  tic ladn iezy  W k ra ju ,

W  tym  celu pów iiini posiadać pfzcwd- 
dżiłtiilt) praw em  wmrunki, m ianow icie jeśli 
pob ierali przez okres trzech, la t  zawodo­
we wvks'/.)a?eeme celem złożeniu fachowe­
go egzam inu rzemicśliiiezego. zaw arli u- 
luowt! o lińuke zare jestrow aną przez O krę­
gowy W ydział Pzem ieśluiczy, oraz jeżeli 
ukotiezyii naukę w publicznej, dokształca­
jącej szkole zawodowej. Podan ie  o dopusz­
czenie do egzam inu należy wnieść do Okr. 
W ydziału Rzem ieśln. zA pośrednictw em  
W ydziału  Pow iatow ego.

N ależy jednocześnie w yjaśnić, że U rzę­
dy P racy  o trzym ały  polecenie, aby m łodo­
cianym, odbyw ającym  praw idłow o nauką 
rzem iosła, dano możliwość ukoii'czenia je j 
bez przeszkód, tak ,,że  uczniowie, k tó ry m  
w yznaczono 'term in tvyjazdu, m ogą zwrócić 
sią luHyelmliast do U rzędu P ra c y  i P ow ia­
towego W ydziału  Rzemieślniczego o prze­
dłużenia tego term inu  na czas określony.

PeszkS 2 Gen. Gubernatorstwa 
dia pracujących w ftseszy.

Krikuw, 2S iipcń. Na mc£y zarźądzenia Głównego 
Wydziału Prstcy. ossby, posiadając* krewnych, la- 
irudnlonych w Bzcsjy, megą Im wysyłać pacikl w do- 
wćlHSi ifoścl I wadi*. . .

CaMkl n-ailćłj- oddaw ać w Przedar-K  P rncy  łub  ich 
filjaell. Ponlowai pawiki zawlerającfe odziez, podd:i- 
M-.-inC są aw rnfekeji, przeto nie należy dd nieh 
Wkładać  a r t y k u ł ó w  s pożyw czych .  R dyi IB « l«B łyhy  
zejisufciii. Taczki ne.lbży starltnhie Opakować i zao- 
lidtrzyf- 1e w dokładny o.drM'- odb lćrcy -o raz  lindaw cy. 
k ts t ia  przesyłki (laczek pokrywają Urzędy Pracy.

^ k c l e n j e  l e t n i e  w  l ą d r s e f o w s k l e i n .

(Zet) Jedrze>6w, 28 lipca. Zgodnie z pro- 
łlrtem, Poislfł K cm iłet Ojsiekuńciy w Ją- 
riejow ie uruchom ił w tych  dniach sszsć 
ilk o lcn ij na te ren ie  pow iatu, mianowi- 
e: w Jędrzejow ie, W łostczowle, Małogo- 
tetu, T arnaw ie  (gm ina M stycżów), Sędo- 
icach (gm ina W odzisław) i Niegoeławi- 
Jch (gm ina W odzisław ). .
Z w y ją tk iem  Jędrzejow a, gdzie polkOlO- 
ja  obejm uje 140 dzieci, w pozostałych 
liejscoWOściaclt lieżba dzieci w aha się 
liędzy 30 a fifl, czyli z pólkolonij korzysta  
gólem 850 dzieci.
W szystkie pólkolim je urtichom iono jn-zy 

iclcgaturach. DzifitWO JJkzyfchunZł ntt tttd- 
ołonje ran o  i opuszcza je  o godzinie 17-oj, 
pędzając czafi n a  igrach, zabaw ach, poga* 
an kach n a  tem at j>orządku i h ig jcuy, a

w razie pogody, również na źbieraniu  ziół 
i jagód, p rźyozhin dzirttwa dożyw iana .iest 
dwa razy dziennie, t. j. w południe (obliUi) 
i popołudniu (podwieczorek). Obiad sk ła ­
da się z zaw iesistej zupy i kaw ałka  chłe- 
ba, podw ietzófek zaś i. chicha z m arm o­

ladą lub. sztucznym  miodem  i b ia łą  kawą.
TJzieci zn a jd u ją  się s ta le  pod opieką od­

pow iednich s il uOucżj-cielskifeh Oraz leka­
rzy, którzy co pewien czas b ad a ła  w szyst­
k ie  dzieci Ua półkOlOtijach.

U ólkolónje w J ędrzejow ie i W loszezo- 
wi<- pjnwadzotm będą. w dwóch fntnuentli, 
w innych miejseowośehbtJi po jednym  tu r ­
nusie.

G b o w l ą i e k  w y w i e s i e n i o  c e n n i k ó w .

Kraków, 28 l i n e d .  W edług świeżo wyda- 
neyó zarządzenia odnośnych czynników, 
każdy kUpiefc W ystaw iający na sprzedaż  ___..„ sprzedaż
tow ąry  w skienic, w oknie wystawowem , 
Ha ta rg u , na ulicy itd. - -  obow iązany je s t 
w ystaw ić na Widok publiczny cennik to ­

warów, sporządzony w polskim  I niem iec­
kim języku.

Powyższe zarządzenie dotyczy również 
wszelkiego rodzaju  kupców haudlującyćh 
tow aram i w łókienuiczem i i skórzauem i — 
(.Tuniki przeż nicll sporządzone m uszą wy-

W sprawie księgi przychodu 
towarów.

(Zet) Itlelfct. 28 lipea. Poniew aż wielu 
jeszeże 7, pośród sam odzielnych rzem ieślni­
ków posiadających  w arsz ta ty  w mieście 
i litt te ten ie  fwwittlu kioleekiego, oraz w 
śąstediiliłm powiattttdi nie posiada do te j 
i ib r v  w vitlaganej przez odnośne zarządzenie 
księgi pl-żrehodu tow arów . Pow iatow e V\ y - 
działy Rzemieślnicze ponow nie zw racają  
i-ie do tych rzem ieślników , aby możliwie 
iak  najw cześniej, zahpatrży li się w om a­
w iana księgę. K siążkę tę m ożna jiąbyc w 
b iu rach  P ow iat. Wytlz. Rzeih. Księgi za­
wierają. szćreg dokładnych inStrufc-yjOmn- 
w iającyeh w Sposób zrozum iały i dokładny 
z; sndv ich iirow adźeiłla tak . że każdy rze- 
mieślflik będzio m ógł prow adzić księgę 
przTidiodtl sam odzielnie, bes pomocy bu- 
chttitera. _______

Pestki i ogonki z owoców można
sprzedać.

K fłlkćw, 2S lipca. Zfcoiinip'ź iiłłbrłńlfćją BUtrflego 
ŻRiąjrtWf ŻiżlHrSkie.gi) p tatk l WISni. KcrW sl i Shw 
ćrfli OgM tl Wiśhi ś« kartko  włtónym smrawcctn <lo 
nrorinkcji sżerfffu Irkarstw . Tbilitenaż ćkecńib trw a  
sśtoD iviśUl i «cre&tti. apażywaflrch W -wlęKSzrcń 
ilaSciAi’H, tt-rłetfl y s id y  ma możność d M b tm żć  eestkl 
i tigom.ki -ó-j-srt-źogOlniirtnyćli wjrżćj owoedw ża Wy- 
n s tro łk ćn ltin  «io zbiornic 1 feuRżRrńi tsiejscówych 
kćl zbieraczy źlół.

(Zet) NOW E M ISTRZY N IE. Na skutek
pom yślnie zakonezouych egzaminów^ przed 
K om isją U gzatuinaeyjną mislrzoiVSko-eze- 
ladnleżk zawodu k ra  wiebk i ego i pokrew - 
ltyeh zaWódów. ty tu ł m istrzow ski w kra- 
w ieelw ie daiłiskiieni z t is ta ł . p rzyznany  p. 
Met (tlij i K ryczka z Bliska-EfltojiU Swiade- 
ctwut czeładiuer/.e uzyskały  pp.: H elena 
M raum ert j M arja M ańko z K ielc. W  za- 
ivodzie b ieliźn iarsk lin  dyplom y m istrzow ­
skie uzyskały  pp.: H elena K arczow ska, 
H o n o ra ta  Sźyiftaltfek i L udm iła  K raw iec 
z Pneatiow a (pow. B dskorEdrój). W szystkie 
trZy m istrzynie są absidw entkanii g im na­
zjum  kraw ieckiego W: rh m ie ln ik u . IV zaw o­
dzie gorsetdarskim  ty tu ł m istrza  uzyskała  
ip, Heleila Lis Z Kielc.

w y n ik i c i ą g n i e n i a  l o t e r . i i  l i c z b o w e j
Sc*ł następniąęę: 77, 51, H4, 38, 18. Następne ciągnieni* 

w Krakowie dn. 31 bin.
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ku  lin ij. B y ły  to k ró tk ie  połączenia n ad ­
gran iczne  z ko lejam i indy jsk iem i i sowiec- 
kiem i oraz kolej łącząca cen tru m  naftow e 
D isfu l z portem  B ender-Szahpur. Po sie­
dmioletniej budowie ukończono w r. 193S 
wielką transirańską kolej o długości 1435 
kilometrów, przecinającą kraj z północy 
na południe i łączącą morze Kaspijskie z 
Zatoką Irańrką.

H is to r ja  I ra n u  by ła  bardzo zm ienna. 
D wa n arody  in do g er m  a ńs k i o k sz ta łtow a­
ły  w staroży tności h is to ric  tego k ra ju . — 
B yli to Medowie i Persow ie. Po pokona­
n iu  Ajsyrji i dojściu  do władzy, założyli 
M edowie u schy łku  V II  w. przed C hry ­
stusem  państw o m edyjskie, zdobyte na­
stępnie w roku  553 przez k ró la  persk iego  
C yrusa. C yrus i jego  następcy  rozszerzyli 
znacznie g ran ice  przez podbój M ałej A zji 
i E g ip tu , tw orząc jed n ą  z najw iększych  
potęg  starożytności. D alszem u rozszerze­
n iu  się P ersów  i postaw ieniu  s to p y  w E u­
ropie, p rzeciw staw ili sie  Grecy. Zw ycięska 
w ypraw a A leksandra  W ielkiego położyła  
k res p aństw u  persk iem u w ro k u  330 przed 
C hrystusem . P o  kikuw iekow em  obcem 
panow aniu  pow sta je  w 226 roku  po C h ry ­
stusie  d rug ie  irań sk ie  m ocarstw o Sasam i- 
dów, u legające  po czterech stu leciach  A ra ­
bom. W  tym  czasie zaprow adzono w I r a ­
n ie  is la m .'W  ro k u  1501 tw orzy sie  d rug io  
now operskie państw o, chylące się za p a ­
now ania tu rkm eńsk ie j d y n a s tji K adża- 
rów  ku  spowolnemu upadkow i.

Nowy okres rozbudzenia życia n arodo­
wego rozpoczął sie po ustąp ien iu  w r. J925 
osta tn iego  szacha K adżarów  i _ objęciu 
w ładzy przez R esa  S zaha P ahlaw iego .

Czy pan o tam słyszał?
Skarby w pomyjach.

(ms) W szyscy w iem y aż aadito dobrze, że na na­
czyniach , k tó ry ch  używ am y do  p rzy rz ąd zan ia , p rze­
chow yw ania i  podaw an ia  p o traw , pozosta je  bardzo  
dużo resz tek  jedzen ia . R esztk i te  pozo sta ją  w  t. z w. 
pom yjach , k tó re , zaw ie ra ją  w sobie b ardzo  dużo po­
żyw nych sk ładn ików . O tem  wie bardao  dobrze każ­
d a ' w ie jsk a  gospodyni, d a ją c  pom yje n ierogacażaia . 
W  m iastac h  jednak , gdzie n ie  h o d u je  sic n ie ro g ac i­
zny^ pom yje zlew a sic  do kanałów , w k tó ry ch  ta  
re sz tk i pożyw ien ia  m a rn u ją  sie . N ajcen n ie jszy m  
sk ła d n ik iem  resz tek  pożyw ien ia , k tó re  id ą  n a  m arne 
wiraż z p o m yjam i, je s t tłrasacz, a  w ięc m asło i sło n i­
n a . J a k  w yn ika  z dok ładnych  obliczeń, n a  każdego 
człow ieka p rzy p ad a  dzienn ie około 1/10 g ra m a  s t r a ­
ty  tłuszczu w ten  siposób. W  całych  np. Niem czech 
s t r a ta  tłuszczu  w ynosi p rzecię tn ie  około 8.000 tom 
rocznie. Do tego  trzeb a  jeszcze uw zględnić s t r a tą  
znacznych ilości tłuszczów  m in era ln y ch , ja k  n a f ta , 
benzyna, p a ra f in a , z ja k ic h  w y rab ia  się sm a ry , ta k  
nie-odzowne d la  a u t  i w szelkiego ro d za ju  m aszyn. 
J a k  w idzim y, ilość tłuszczów , k tó re  m a rn u ją  się  i  
p om yjam i, je s t  znaczna.

N ic w ięc dziw nego, że w N iem czech np. w  dużych 
m ias tac h  is tn ie ją  sp e c ja ln e  zlewy, z k tó ry ch  poinv.ie 
sp ły w a ją  do odpow iednich zbiorników , w k tó ry ch  
tłuszcz zb ie ra  się  n a  pow ierzchni, jak o  lżejszy < d  
wody, poczem je s t  oddzielany sp ecja lnem i czerpaka­
m i. Z ebrany  tą  d ro g ą  tłuszcz je s t n as tęp n ie  oczy­
szczany chem icznym  sposobem , poczem słu ży  d o  sm a­
ro w an ia  m aszyn.

U zyskiw anie tłuszczu  z  pom yj okazało sie  ta k  do- 
godrnem, że m ia ro d a jn e  czynn ik i w Niem czech wy­
d a ły  sp ec ja ln e  rozporządzenia, m ocą k tó ry ch  w szyst­
k ie  m ia s ta  z ludnośc ią  ponad 200.000 s ą  zobow iąza­
ne  do w ybudow ania zbiorników  i odpow iednich  u rz ą ­
dzeń, przeznaczonych d la  zb ie ran ia  pom yj.

W ypada jeszcze nadm ien ić , że tłuszcz m ożna do­
byw ać li  ty lko  ze św ieżych pom yj. Jeżeli pom yje s ą  
nieśw ieże, to  tłuszcz rozk łada  się i tw orzy  g n iln y  
gaz, podobny do b łotnego, k tó ry  p o siad a  w iększą 
o w iele w arto ść  od zw ykłego gazu św ie tlnego. W  
n iek tó ry ch  więo m iastac h  tliusacz z pom yj je s t roz­
m yśln ie  p rz e rab ian y  n a  w spom niany  gaż g n iln y , 
p rzeprow adzany  zkolci ru ro c iąg a m i do  gazow ni. T ak  
np. w M onachium  p rodu k u je  się  rocznie około 3 mi­
lio n y  m etrów  sześciennych gazu  z pom yj. Podobn* 
u rządzen ia  do u zysk iw an ia  w spom nianego w yżej g a ­
zu s ą  ju ż  zap row adzone ' w  40-tu m ias tac h  niem iec­
kich.

Z b io rn ik i n a  pomyj© budow ano do  n iedaw na je ­
szcze z zełaża, przyczem  n a  jeden talki zb io rn ik  śre­
d n ie j w ielkości Trzeba było zużyć 1.300 kg żelaza. 
Obecnie b udu je  się ta k ie  b ie rn ik i z cegły lub  be­
tonu , żelaza zaś używ a się  Ii ty lk o  do sp o rządzan i*  
n iek tó ry ch  nieodzow nych części i  w ychodzi go ni® 
w ięcej, ja k  2 i  pół k ilog ram a.

W ilhelm Tell.
(ms) J a k  p o p u la rn ą  b y ła  i  je s t  postać  Wilhelm®, 

T elia  w S zw ajcarii, św iadczą n as tęp u jące  fak ty s  
W 1770 ro k u  pew ien p a s to r  w ydał książkę w B ernie, 
w k tó re j dowodził, że c a ła  opowieść o T ellu  je s t  le ­
gendą. W ówczas władze k an to n u  U ri zarządziły  kon­
fiskatę  te j książki i w ydały  nakaz  sp a len ia  je j na 
stosie. W ro k u  1900 po jaw iła  się w S zw ajcarii h i- 
s lo r ja , w k tó re j pom inięto  nazw isko Telia. Szw ajca­
rzy  tak  oburzyli się z tego powodu, że w ładze zo­
s ta ły  zm uszone do sk reś len ia  te j książk i z lis ty  pod­
ręczników  szkolnych.

Szwajcarskie Berno.
(ms) S to licą Zw iązku Szw ajcarsk iego  je s t  od 1848 

ro k u  m iasto  Berno, polożotne nad  rzeką  A arą . Zo­
sta ło  ono założone w 1191 r. przez B erto lda V. Po­
dobnie, ja k  w Rzym ie, są  hodow ane w ilk i, co ma 
być naw iązan iem  do tra d y c ji o w ilczycy, ta k  w B er- • 
nie w ielką a tra k c ją  sta iow ią niedźw iedzie ży jące  
W p rzestronnym  parku . W B ern ie  m ieści sie gm ach, 
k tó ry  je s t siedzibą cen tra ln eg o  szw ajcarsk iego  rzą ­
du. Przed w ejściem  do tego gm achu sito ją  w izerunki 
czterech rycerzy  w średniow iecznych s tro ja c h , a  k a ­
żdy z n ich  sw oim  w yglądem  w skazuje, ja k im  je s t  
przedstaw icielem .

O ryginalny  zegar.
(ms) D o n ajc iek aw szych  i n a jp ięk n iejszych  za­

razem  zegarów  w ieżow ych  na leży  sta roży tn y  e- 
gar na w ieży  ratu szow ej w  P radze. W sk azu je  o n  
godzinę, dzień i t. d i w yb ija  godziny. P o  w y ­
biciu każdej g o d -:n y  otw ierają  się  oa lu tk ie  
drzw iczki, a po m ałej ga leryjce p osu w a ją  się  
figury, które przedstaw iają  12 a p o sto łó w  i śm ierć  
z k osą . W k oń cu  p ieje kogut.

Psy w Konstantynopolu.
*(ap) Aczkolw iek w K onstan tynopolu  w idu je  saę 
w ielkie ilości psów, o  k tó re  n ik t s-iq n ie  troszczy, 
jednak  w ścieklizna je s t n ieznaną nad Z łotym  Ro­
giem  i wogóle n a  wschodnie.

Iran, stare państwo o wielkiej tradycji

W id o k  na m iasto Tebris.

(ab.) Iran, państwo znane da roku 1934 
pod nazwa Persji, rozciąga się między mo­
rzem K asp ijsk im  a morzom Arabskiem.

K ra j ten po łożony 'jest na  w yżynie wzno­
szącej .się na 1000 do 2000 m  i przechodzą­
cej na północnym  zachodzie w wyż Mało- 
az ja tyck i, a na wschodzie w w yżynę A fga­
n istanu .

Podczas gdy na zew nątrz otoczony je s t 
w yż Ira ń sk i potężnomi pasmami^ górskie- 
m i, środek jego  tw orzy p u s ty n ia  solna. 
iW północno-w schodniej części k ra ju  leżą 
obfite w rzeki doliny p row incji C horasau, 
na południu rozciąga się urodzajny FarsN 
stan. stara kolebka państwa perskiego z 
miastem Sz>ras i gruzami starożytnego 
Ferss polis. N a północy, g ran iczy  F ansistan  
ze s ta rą  M edią. obecnie prow incją  Irak - 
.Adiszmj. Największem miastem tej części 
kraju jest Ispahan, ważny węzeł komuni­
kacyjny i ośrodek handlowy.

Z achodnią cześć k ra ju  za jm u ją  u ro d za j­
ne okolice K arunu , daw nej Suszainy, gdzie 
w staroży tności w znosiła sie sto lica  s ta ro  
perskiego państw a Suza. Obecnie rozcią­
g a ją  sie  tu bogate pola naftow e D isfulu  z 
portem  naftow ym  B ender-Szahpur, leżą 
cym  w północno-zachodniej części zatoki 
Irań sk ie j.

P u n k t ciężkości życia politycznego Ira n u  
przesuną! sie z południa do T eheranu , obe­
cnej stolicy państw a, położonej w północ­
nej części, niedaleko m orza K aspijskiego. 
W ażną role odgryw a też prow incja Aser- 
beidżan, za jm ująca  północno-zachodni za­
k ątek  k ra ju . Leży tam  w ielkie jezioro Ur- 
m iariskie, obejm ujące 7 500 kilom etrów  
kw adratow ych.

Pow ierzchnia  I ra n u  w ynosi 1647 000 k i ­
lom etrów  kw adratow ych. Z lud n o śc i. liczą­
cej przeszło 15 000 000 mieszkańców, p rzypa­
da na szczepy koczownicze 2 000 000. Rdzen­
ną ludność kraju stanowią Iranie (Perso­
wie) należący do rodziny indogermańskiej. 
P rzyw ędrow ali oni w te  okolice z pó łno­
cy  w trzeciem  luh drugiem  tysiącleciu  
przed narodź. Chr. N adto wchodzi w skład  
ludności 750,000 T urków  zam ieszkujących 
A serbeidżan, 900 000 K urdów  i Surów  za­
m ieszkałych w zachodnich pasm ach g ó r ­
skich i 250 000 A rabów  osiedlonych w po­
łudniow o-zachodniej części k ra ju .

I ra n  gran iczy  na zachodzie z Irak iem  i 
T u rc ją , na północy z U nią  Sowiecka, a na 
wschodzie z A fgan istanem  i In d jam i B ry- 
ty jsk iem i. H andlow e i s tra teg iczne  znacze­
nie k ra ju  polega na tem, że leży ón na

T yp w ędrującego perskiego derw isza.

skrzyżow aniu szlaków łączących Azje M a­
łą, Azje C en tra lną  i Indje.

Rozciągające się w południowo-za­
chodniej części kraju, a zwłaszcza 
koło miasta Distul, pola naftowe 
należą do najbogatszych na ziemi.

W ydobytą ropę p rzerab ia  sie  bądź na 
m iejscu  w w ielkich ra f in e r ja ch  w A badan, 
bądź też wywozi sie  przez po rt Bender- 
Szahpur zagranice. Pola te były niejedno­
krotnie przyczyna naruszenia suwerenno­
ści Iranu przez Anglików i Sowietów. 
Ilość w ydobytej ro p y  w ynosiła  w 1933 r. 
7,2 m ilionów  i w zrosła w roku  1937 do 9.931 
m iljonów  ton. P rócz teg  ob fitu je  I r a n  w 
w ielkie pokłady węgla, sreb ra , ołowiu, 
miedzi i żelaza, bagetw a te je d n a k  n ie  są 
dotychczas należycie w yzyskane.

Rolnictw o odgryw a d rugorzędną role- 
Poniew aż znaczne przestrzenie k ra ju  po-/ 
k ry te  są  w ielkiem i pasm am i g ó r lu b  pn- 
styniam i, zaledwie 10®/o pow ierzchni n a d a ­
je  sie pod upraw ę. Żyzne pola uprawne po­
łożone są przeważnie na północy, w okolicy  
morza Kaspijskiego. T am  u p raw ia  sie  ryż, 
pszenice, jęczmień, kukurydze, ty toń , h e r­
batę, ju te , bawełnę, owoce i wino. P rócz te ­
go za jm uje sie ludność hodow lą bydła  
zwłaszcza owiec i kóz. W ełna owcza do­
starcza surow ca do w yrobu dyw anów  p e r­
skich, przem ysłu  cieszącego sie św iatow ą 
sław ą. ,

Wewnął rzną gospodarkę państw ow ą roz­
budowano w ydatnie w osta tn iem  dziesię­
cioleciu za panow ania Resi S zaha P a h la ­
wiego, usuniętego w 1941 r. przez A ng li­
ków. Szczególną uwagę zwrócono na za­
kładani o kanałów nawadniających ziemię 
oraz na popieranie przemysłu włókienni­
czego i skórniczego. K ra j pok ry ł sie now o­
czesną siecią dróg, k tó rych  długość doszła 
w roku  1937 do 19.650 kilom etrów . Również 
w zrosła liczba pojazdów  m echanicznych 
do 3.900 samochodów osobowych, 8.300 sa ­
m ochodów ciężarow ych i 400 autobusów  — 
w edług stan u  z roku  1938. Sieć kolei i r a ń ­
skich ograniczała sie do n iedaw na do kił-

O ryyim dna bram a w jazdow a do Teheranu.

Namoczenie bielizny
ułatwia pranie!

Co n a jm n ie j  12 g o d z in  p o w in n a  się  m o ­

czyć  b ie l izn a  p rzed  p ra n ie m .  Tak radzi 

broszura pt.: „ABC p r a n i a ” , która służy 

nam cennymi i będqcymi-4j a  czasie wska­

zówkami. Przeczytaj jq uważnie i postępuj 

według jej rad.

RYBAK"
JERZY GORZKOWSKI

Warszawa, 
ulica Pierackiego 17,

w ysyła za zaliczeniem  wszelki sp rzęt w ędkar­
sk i: w ęd»i.ka, żytki, Uaozyki, kołow rotki, b łystk i 
sieci. — N ajlepsza jakość. — N ajniższe ceny.

D O M  H A N D L O W Y
G A L A N T  E R J  I

S T .  G A S S O N
W arszawa 6-go S ierpnia  11

poleca Kupcom -po cenach n isk ich  zaopatryw an ie  
siq we wszelkie a r ty k u ły : ga lan te r ia ,  sztuczna 
biżuteria, kosmetyka, oraz a r ty k u ły  domowego 

użytku.
W ysyłam y za zaliczeniem . K ata log i na  żądanie.

Czytajcie
„NOWY
CZAS“!

Korespondencyjna  nauka,  w p ro­
g ram ie  licealnym , g im nazjalnym  
(przedm ioty  m atem atyczno p rzy­
rodnicze: m atem atyka, fizyka,
chem ia). In fo rm acje : Mgr. S.
Fediai, W arszaw a, Sm olna 344.

Uwaga producenci b ranży  chem i­
cznej, kosm etycznej, spożywczej, 
farm aceu tycznej. R ecepty do wy­
robu  w szelkiego rodzaju  a r ty k u ­
łów d la  w szystk ich  gałęzi prze­
m ysłu.. Zgłoszenia z podaniem  żą­
danego  a rty k u łu  przesyłać pod 
adresem ; W anschau C 1. Post- 
fach  356. 519

Skradziono 2 księg i zakupu  tow a­
rów  w raz z rach u n k am i, oraa 
k a rtę  przem ystow o-podatkow ą na 
rok  1943 na  prow adzenie sklepu 
spożyw czego n a  nazw isko Sibie- 
lak  Szczepan, zam . Potok Mały.

Uwaga Harmoniścł!!  W szelkie re­
peracje  i stro jen ie  fisharm on lj 
i h a rm on ij w ykonuje solidnie
S ław iński H enryk, Jędrzejów , ui. 
S sro a io w sk a  20. 494

Zagubiono K en n k artę  Nr. 2904, 
w ydaną przez Zarząd Gminy S łu­
p ia  na nazw isko K operczau Hele­
na, zam. w Raszkowie, Gm. S łu­
pca. 509

Zagubiono K enn k artę . w ydaną
przez Z arząd Gm iny Raków na 
nazwisko P isarek  H elena, zam. 
w Łączynie, pow. Jędrzejów . 525

Zagubiono tym czasow e zaśw iad­
czenie na K ennkartę , w ydane
przez Zarząd Gminy Nagłowice 
na nazw isko M ularczyk Adela, 
zam. w Trzcieńcu. 521

Zastrzegani praw o używ ania 
K en n k a rty  Nr. 553, w ydanej przez 
Z arząd Gminy Na w arzyce na  n a ­
zwisko Żelaśkiewicz W iktor. 522

Skradziono K en n k artę , w ydaną 
przez Gminę W odzisław  na nazw i­
sko U rbańsk i Józef, zam . w Kle- 
m encicach, 523

Zagubiono K enn k artę , w ydaną 
przez Zarząd Gm iny P rzasław  na 
nazw isko W ąchała S tan isław a , 
zam. w Sudole, Gm. P rząsław .

Zagubiono K en n k artę  Nr. 1951, 
w ydaną przez Gminę Raków  na 
nazw isko Pęczek W itold, zam. w 
D aiechow ach. 520

Skradziono zaśw iadczenie na  
K ennkartę , w ydane przez Gminę 
P rząsław  na  nazw isko K ró l Zyg­
m unt, zam, w Chorzewie. 526

Zagubiono leg itym ację  szkolną, 
w ydaną przez Szkołę H andlow ą w 
K ielcach na nazw isko Cieśla Le­
szek, zain. M ałogoszcz, Rynek 12.

W ydawnictwo: „Nowy Czas", Kraków, W ielopole 1. Tel. 206-11. — Administracja i ekspedycja: Jędrzejów, Rynek 1. Tel. 50.


